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o AR ochrony lokatorów, zabez- 
pieczenia dachu nad głową najbiedniej- 
szym, tym, którzy pracy nie mają, by- 
ła niejednokrotnie przedmiotem rozwa 
żań w prasie codziennej i fachowej. O- 
mawialiśmy ją wiele razy na łamach 
naszego pisma. 

Do kwestji tej wracamy dziś zno- 
wu Wracamy do niej w związku z nie 
pokojącem stanowiskiem i ustosunko- 
waniem się do tej sprawy czynników 
bodaj że najważniejszych: bo większo- 
ści naszych sądów grodzkich i okręgo- 
wego, jako odwoławczego, oraz pewne- 
go znacznego odłamu naszej adwo- 
katury. 

Powiedziane jest, że eksmisyj z je- 
dno i dwupokojowych lokali się nie 
wykonuje, o ile ktoś jest bezrobotny— 
i kropka. Tymczasem sądy pojmują ten 
przepis — powiedzmy sobie — w spo- 
sób delikatny — dość oryginalnie. Że- 
by ten oryginalny pogląd należycie 
pojąć, trzeba zważyć tę atmosferę, w 
której rozprawy sądowe w sprawie sto- 
sowania moratorjum się odbywają. 
Więc stają przeciwko sobie dwie stro- 
ny: jedna, to petenci — słabi, wynisz- 
czeni długotrwałem bezrobociem, cie- 
mni, 


zupełnie nie późnformowani'o 
swych prawach i obowiązkach, nie u- 
miejący zachować się przed sądem i 


absolutnie, ale to absolutnie, bezbron- 
ni. Druga — agresywna, ekonomicznie 
silniejsza, doskanale reprezentowana i 
napastliwa, tak, jak to tylko można so- 
bie wyobrazić. W tych warunkach od- 
bywa się walka, w której w każdym 
indywidualnym wypadku jednej stronie 
idzie o swój, zresztą najsłuszniejszy w 
świecie dochód, drugiej, dosłownie, je- 
śli nie o własne, to O życie swych 
JS waka sprowadza się do zagadnie- 
nia, czy pozwany jest bezrobotny. Ad- 
O E właścicieli nieruchomości ukuli 
bardzo barwny termin: bezrobotny w 
rozumieniu ustawy © ochronie lokato- 
rów. Okazało się i w pap dc | 
i w innych sprawach, że e ch bez- 
robotnych wogóle nie ma y oj kb: pe 
tenci byli to, jak przedstawiano, A a 
zamożni, którzy PE t zi 
bieżący moment. Ćo jest pó whośizż wy] 
kiem najciekawsze, to dowadacii 
nia te były popierane o doki do. 
Pierwszy taki PONOC zenia 
czaję domów. Nigdy, nia Aleksandra 
szych godzin pano dwornicy” ro- 
MI go w głębi Rosji — » enia takiej 
Syjscy nie mieli nawet Se ch po- 
władzy nad mieszkańcami chwili do- 
dwórzy, jaką uzyskali w tej dzarzami. 
RORY w kraju isć a nika spo 
Dozorca wzrósł do potęg! c7} połecznej! 
łecznego, więcej — władzy alk grodz- 
Codziennie we wszystkich AA słuchi: 
kich odbywa się masowe P 
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dulacji po cenach zniżony 
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Miesięcznie z odnoszenlem 
do domu lub z przesyłka po- 
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wanie dozorców na temat zamożności 
i poziomu życia lokatorów ich domów. 
Dowodem zatrudnienia bezrobotnego 
jest stale twierdzenie dozorcy, że pe- 
tent codziennie o tej samej porze wy- 
chodzi z domu i o tej samej porze 
przychodzi; w innym wypadku, że miał 
buty powalane wapnem, że widziano 
go z drabiną w ręku, w innym popro: 
stu mówi dozorca: „tak źle nie mają”. 
Czy dopuszczalnem jest, ażeby wyroki 
w sprawach eksmisyjnych opierane by 
ły na zeznaniach tego redzaju świad- 
ków, co dozorcy domowi? Czy jest do 
pomyślenia, przy poziomie i wartościach 
moralnych i umysłowych naszych do- 
zorców, ażeby wznieśli się do Szczy- 
tów bezstronności w zeznaniach swoich 
tam, gdzie z jednej strony wchodzi w 
grę interes ich chlebodawcy, a z dru- 
giej interes pogardzanego, biednego 
bezrobotnego, od którego nie dostaje 
się nawet dwudziestogroszówki za bra- 
mę?! Nie wymagajmy zresztą od tych 
ludzi bohaterstwa... Mamy jednak pra- 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


wo domagać się od sędziego, ażeby te 
rzeczy należycie doceniali i oceniali! 

Drugi powód takiego stosunku sę- 
dziów do spraw eksmisyjnych, — wy- 
pływający częściowo z pierwsżego, — 
to ich wogóle negatywny stosunek do 
moratorjum mieszkaniowego. Rzecz ta 
nie może pozostać bez szczerego o- 
mówienia. Moratorjum w sądzie i 
wśród adwokatów jest niepopularne. 
Najlepiej ten pogląd i nastrój wyraził 
adwokat Miedzianowski w artykule w 
Palestrze” — „Prawo i doły społecz- 
ne”. Moratorjum mieszkaniowe jest 
tam nazwane przepisem radykalnym, 
a więc sędzia, zdaniem autora, powi- 
nien stosować ten przepis ostroźnie i 
tylko w wyjątkowych wypadkach. Cóż 
to jest? To jest sabotaż ustawy! Jeżeli 
sędzia widzi i rozumie, że ustawodaw- 
ca wydał przepis radykalny, to nietyl- 
ko nie ma sędzia prawa stosować go 
inaczej, niż chciał ustawodawca, ale 
odwrotnie, — jeśli ustawodawca wydał 
przepis radykalny, to poto, by sędzia 
właśnie ten radykalny przepis radykal- 
nie stosował. 

Tymczasem sądy uczyniły masowo 
coś wręcz przeciwnego: masowo sto- 
suje się moratorjum w sądzie na okres 


krótszy, niż nakazuje ustawa. Jakiem 
prawem tak się dzieje i dlaczego? Ża- 
den z sędziów, który taką decyzję wy- 
dał — nie potrafi jej uzasadnić publicz- 
nie, a jeden z sędziów powiedział na 
rozprawie, źe czyni tak dlatego, żeby 
petent płacił, bo inaczej, to płacić nie 
będzie. 

— Oczywiście, każdemu wolno mieć 
swoje zapatrywania na każdą sprawę, 
na każde zagadnienie. Od czynników 
wymiaru sprawiedliwości wolno jednak 
i należy domagać się, ażeby przede- 
wszystkiem szanowali prawo obowią 
zujące, bez względu na to, czy wydaje 
im się dana ustawa radykalną, czy nie. 
Należy także wymagać od nich, ażeby 
w tych tak tragicznych sprawach, gdzie 
„jednej stronie zależy na obronie swe- 
go, zresztą najsłuszniejszego zarobku, 
a drugiej chodzi nieraz w dosłownem 
znaczeniu o Życie jej samej i jej ro- 
dzin”, ażeby w tych drażliwych spra- 
wach postępowali z jaknajwiększą o» 
strożnością, trzymali się ściśle ustaw 
obowiązujących, a przedewszystkiem, 
ażeby odpowiednio odnosili się do tak 
zwanych dowodów w sprawie i do „za 
interesowanych”, a więc niewątpliwie 
stronniczych świadków. 


Niebezpieczeństwo powodzi w Warszawie: minęło, 


Sytuacja pogarsza się na innych terenach. 
W sandomierskiem ewakuacja ludności. 


WARSZAWA. Po dniach trwogi, jaką 
przeżyli mieszkańcy nadbrzeżnych oko- 
lic w Warszawie i w okolicy— wreszcie 
wieść uspakająca: Wisła opada. 

Najwyższy poziom wynosił 5 metrów 

cm. 

Potem zaczął się powolny spadek. ' 

Według zapewnień władz wodnych 
dalszego poważnego przyboru wody nie 
należy już się spodziewać. 

Zapowiedziana przez Instytut Hydro- 
graficzny fala powodziowa wysokości 5 70 
cm , rozpłynęła się w drodze do War- 
szawy, docierając do stolicy w znacznie 
mniejszej wysokości. 

Nastąpiło to wskutek przerwania 
przez powódź wałów pod  Garwolinem, 
Puławami, Kazimierzem i innych miej- 
scowościach środkowego biegu rzeki, 
gdzie Wisła znalazła niziny. 

Naogół w górnym biegu rzeki nastę- 
puje już odprężenie i nie należy tam 
ak a się już żadnych niespodzia- 
nek. 

W środkowym biegu 'rzeki woda po- 
woli opada. Walka o wały toczy się jed 
nak dalej, ponieważ słup wody w rzece 
jest jeszcze wysoki i w dalszym ciągu 
zagraża przeciekającym wałom. 

Wszędzie na wałach pracują drużyny 
ochotnicze oraz oddziały wojskowe. 

„Sytuacja w obrębie Warszawy, po- 
czątkowo bardzo groźna spowodu stałe- 
go przeciekania i rozmiękczania wałów 
obronnych, jest opanowana. Wały są w 
dalszym ciągu wzmacniane. 

Kulminacyjna fala powodziowa mi- 
nęła już stolicę i powoli posuwa się w 
stronę Płocka, Włocławka i Torunia. 

We wszystkich tych miejscowościach 
zanotowano poważny przybór wody. 


Nowa powódź w krakowskiem. 


KRAKÓW. W nocy z 23 na 24 bm. 

w powiecie brzeskim wskutek gwałtow- 

nych deszczów wezbrały ponownie po- 
EEC PCJ KSK 


toki górskie, za ewając miejscowości 
Iskową, Jurków, Porąbkę, Doły, Łonio- 
wą, Niedźwiedzie i Bielczę. Drogi i mo- 
sty zostały uszkodzone. 

Wylew potoków nie był groźny dla 
domów i ludzi, zniszczył natomiast 
wszystkie plony. 

Nad ranem między godz. 3 a 5.30 
zanotowano przybór wody na Dunajcu 
m. in. w pow, brzeskim z 240 cm. na 
590 cm. Wzrost stanu wady na Dunaj- 
cu został spowodowany gwałtownemi o- 
padami w dniu wczorajszem. 

Rzeka Gromnik wezbrała tak silnie, 
że zalała tor kolejowy na przestrzeni 
około 100 mtr. wskutek czego komuni- 
kacja kolejowa na linji Tarnów — Nowy 
Sącz była przerwana do północy. 

Stan wody na Wisłoce w Mielcu wy- 
nosi dzisiaj 140 ponad normalny po- 
złom, a w Garnuszowicach u ujścia do 
Wisły 4.34 ponad poziom normalny. 

Ludność ewakuowaną z miejscowości 
zalanych umieszczono w uprzednio przy 
gotowanych budynkach, gdzie zaopatrzo 
no ją w żywność i otoczono opieką sa- 
nitarną. 

W Krakowie i okolicy Wisła w dal- 
szym ciągu opada. 


W woj. kieleckiem wody 
szybko opadają. 


KIELCE. Pod Sandomierzem woda 
opada, lecz stan jej wynosi jeszcze 4 
m. 50 ponad stan normalny. Z zagrożo” 
nych miejscowości ewakuowano ogółem 
5 tysięcy ludności. 

W Opatowie woda również opada. Od 
4-ch dni dożywianie ludności prowadzo- 
no przy pomocy patroli na łodziach. W 
gminie Tarłów woda szybko opada, a 
ewakuowana ludność powraca do swych 
siedzib. 

Wisła pod Nowym Korczynem wcho- 
dzi w koryto, a pod Szczucinem wkra. 
cza za Wały. 


Stan wody na Wiśle opada w dal- 
szym ciągu o 6 cm. na godzinę. 
Nida powróciła już do swego koryta. 


W dół Wisły. 


Płock przeżywa krytyczną Sytuację, 
ponieważ fala powodziowa osiągnęła już 
tam wysokość 4.75 m. ponad zero 
rzeki 

Włocławek żyje pod znakiem przy- 
boru wody na Wiśle. Na bulwarach gro- 
madzą się tłumy, przypatrując się gro- 
źnemu żywiołowi. Samemu Włocławko- 
wi niebezpieczeństwo nie zagraża. 

Wskutek wylewu rzeczki Zgłowiącz- 
ki zalany został park miejski we Wło. 
cławku, a także częściowo i przedmie- 
ście Słodowo Zalew odbywał się po- 
woli. W górę rzeki w gminie Dobrognie 
wo zalane zostały spowodu  przyboru 
Wisły wsie Dąb Wielki i Wistka Szla- 
checka, a także Kępa Bachorzewska. 

TORUN. O godz. 7 rano stan wody 
na Wiśle wynosił 5.25. Woda zalała oko 
liczne łąki i pola pod Otłoczynem i Zło 
torją. Woda w dalszym ciągu przybiera 
około 8 cm. na godzinę 

BYDGOSZCZ. Stan wody na Wiśle 
przy Brdyujściu wynosi 7 m, czyli 3 
m. 70 cm. ponad stan normainy. (Stan 
normalny wynosi 330). Obecnie wobec 
podniesienia się poziomu, woda z Wi- 
sły przelewa się do Brdy. 


150 milj. zł. strat. 


Straty wyrządzone przez powódź, 


nie są jeszcze w tej chwili znane. Po 


pierwsze na wielu terenach powódź 
jeszcze trwa i wyrządza dalsze spusto- 
szenia, po drugie zaś rozmiary klęsk 
są tak wielkie, iż obliczenie szkód wy- 
magać będzie dużej pracy. 

Już obecnie wiadomo 
straty są olbrzymie. Ucierpiały wojew. 
Krakowskie, Lwowskie, Kieleckie, Lubel- 
skie i Warszawskie. Prawdopodobnie 


jednak, że 
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duże straty będą również w woj. Po- 
morskiem. 

Najwięcej ucierpiało województwo 


Krakowskie, gdzie większość powiatów 
znalazła się pod wodą 

Tam straty w plonach, inwentarzu, 
budynkach, chatach i t. p. obliczają na 
sumę około 70 miljonów zł. 

W województwie kieleckiem, przez 
które obecnie przechodzi powódź i gdzie 
zalane zostałe trzy powiaty w tem naj- 
więcej powiat sandomierski, straty obli- 
cza się na 10 milj. zł. 

W województwie lwowskiem zalane 
zostały dwa powiaty. Straty według po- 
bieżnych obliczeń nie przekroczą 7 mil- 
jonów złotych. 

Do tego doliczyć należy straty w wo 
jewództwie lubelskiem, warszawskiem— 
przez które obecnie przechodzi kulmi- 
nacja powodzi. 

Nieznane są dotychczas koszta akcji 
przeciwpowodziowej oraz dożywiania po 
wodzian. 

Ministerstwo Komunikacji oblicza 
swoje dotychczasowe straty na 10 miijo 
nów złotych. Prawdopodobnie suma ta 
jeszcze wzrośnie. Ogółem prowizorycz 


' nie obliczono dotychczasowe straty na 


terenie wszystkich województw na 150 
miljonów. Niewątpliwie suma ta wzro- 
śnie. Akcja pomocy powodzianom wyma 
gać będzie wielkich ofiar. 

Trzeba pamiętać, że około 80000 
osób pozostanie bez dachu nad głową i 


wymaga stałego dożywiania oraz pomo- 


cy sanitarnej. 


Bydgoszcz 
w niebezpieczeństwie. 
BYDGOSZCZ. Na terenie Bydgosz- 
czy wylew szerzy się z godziny na go- 
dzinę. W związku z gwałtownym przy- 
borem wody oraz gwałtownemi deszcza- 


"mi, spodziewać się należy, że w Brdy- 


ujściu woda podniesie się mniejwięcej 


do 7 mtr, co może spowodować prze- 


lanie się wody przez śluzę i jaz, a na- 
stępnie spiętrzenie wody w Brdzie — 
co stwarza ' niebezpieczeństwo zalania 
śródmieścia Bydgoszczy. 


P. K. O. złożyło 5 milj. zł. 

Wczoraj władze P. K. O. postanowi- 
ły zdeklarować na ręce ministra skarbu 
kwotę pięć miljonów złotych na odbu- 
dowę zniszczonych przez powódź tere- 
nów i dróg. 


100 tys. zł. — Bank Gospodar- 
stwa Krajowego. 

Władze Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego uchwaliły przekazać do dyspozycji 
ogólno polskiego komitetu pomocy ofia- 
rom powodzi kwotę 100 tys. złotych na 
dorażną pomoc dla powodzian. 


Paszporty, wizy, bilety do 
KARLSBADU, MARJENBADU 
ZAŁATWIA 


„ORBIS“ —Aleja 16. 


ZYGMUNT ZIÓŁEK. 


Z życia Z.P.M.D. 


Próby rozwiązania problemu 
młodzieży. 


Jest rzeczą bezsprzeczną, że pewne 
okresy historyczne w rozwoju narodu i 
państwa noszą swe piętno, znamię cha- 
rakterystyczne w zależności od grup 
obywatelskich, które przez swój aktyw- 
ny stosunek do rzeczywistości i twór- 
cza pracę dla dobra ogółu — na 
całokształcie stosunków państwowych 
wywarły. 

Te znaki specyficzne uwidaczniają 
nam w rzucie dziejowym ważność prob- 
lemów w danej epoce oraz metodę i 
skuteczność ich rozwiązywań, czy roz- 
wiązań przez poszczególne grupy ów- 


czesnego pokolenia, grupy rekrutujące 


się bądźto z członków starszego społe- 
czeństwa, bądźto z elementów  młod- 
szych, albo zupełnie nie młodzieżo- 
wych—rzutkich w pomysłach, mniej za- 
to wytrwałych i seczęśliwych w reali- 
zacji swych zamierzeń i koncepcyj, 
które wymagają z jednej strony cha- 
rakterów silnych, a z drugiej do- 
świadczenia, zdobytego dłuższą pracą 
realizacyjną. 

Jednakże nieda się zapomnieć, że 


„SŁOW O* 


WSZYSCY, 


którzy troszczą się o jutro, 
posiadają wkłady w 


Kasa przyjmuje wkłady 


od 1 złotego począwszy. 


K.K.0. 


powiatu Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny). 


O EEEE 
Całkowita zgodność poglądów Polski i Estonji' 


TALLIN. Jak już donosiliśmy, do 
Tallina przybył minister spraw zagr. p. 
Józef Beck 

W dniu wczorajszym min, Beck od- 
był szereg konferencyj z członkami rzą 
du estońskiego i był przyjęty przez pre- 
zydenta Estonji, Paetsa. 

Z rozmów, przeprowadzonych z naj- 
wybitniejszymi politykami estońskiemi 
wynika, że ani rząd estoński, ani opinja 
publiczna nie są skłonne porzucać do- 
tychczasowych metod dwustronnego re- 
gulowania stosunków międzypaństwo- 
wych. 


Estonja razem z Polską zajmuje sta- 
nowisko wyczekujące w stosunku do pro- 
jektów nowych paktów. 

W tym stanie rzeczy rozmowy mi- 
nistra J. Becka toczą się tu wokół u- 
mocnienia stosunków bezpośrednich pol- 
sko-estońskich, opartego na wzorach z 
lat ostatnich. Serdeczny ton konferen- 
cji z ministrem Seljamaa i prezyden- 
tem Paetsem, pozwala mieć pewność, 
że całkowita zgodność poglądów rządów 
polskiego i estońskiego w tej mierze jest 
osiągnięta. 


Odwołanie Zjazdu Legjonistów. 


WARSZAWA. Wobec ogromu klęski 
powodzi, która nawiedziła znaczną część 
kraju, zarząd główny Związku Legjoni- 
stów polskich postanowił odwołać tego- 
roczny XIII Ogólny Zjazd Legjonistów 
Polskich, zwołany do Krakowa na dn. 
od 4 do 6 sierpnia. 

Zarząd główny powziął tę decyzję, 
uznając konieczność  ześrodkowania w 
obecnej chwili wysiłków wszystkich or- 
ganizacyj, społecznych, b. wojskowych 
i legjonowo peowiackich. w kierunku 
zmniejszenia skutków kleski oraz nie- 
sienia pomocy powodzianom. 

Równocześnie zarząd główny posta- 
nowił wezwać wszystkie zarządy okrę= 
gów i oddziałów Związku, jak również 
bratnie organizacje oraz wszystkich le- 
gjonistów do rozsprzedaży i nabywania 
kart zjazdowych. 


Cały dochód z rozsprzedaży kart 


przeznaczony zostaje na ogólną akcję 
pomocy powodzianom. 

Zamiast tradycyjnego zjazdu odbę- 
dzie się dn. 5 sierpnia r.b. w Krakowie 
dla uczczenia 20 ej rocznicy wymarszu 
Kadrówki— ściśle w ramach lokalnych— 
zebranie członków 1 Kompanji . Kadro- 
wej połączone z poświęceniem domu w 
Oleandrach i miejsca pod budowę kopea 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Karty uczestnictwa -— jako składki 
na pomóc ofiarom powodzi — są do 
nabycia w oddziałach Związku  Legjo- 
nistów w cenie po zł. 3. 

Jednocześnie zarząd główny Związku 
Legjonistów Palskich uchwalił przeka- 
zać jako doraźną pomoc dla powodzian 
sumę zł. 5.000 do dyspozycji ogól- 
no-polskiego komitetu pomocy ofiarom 
powodzi. 


Polska eskadra wojenna w Leningradzie. 


„LENINGRAD. Wczoraj przybyły do 
Leningradu polskie torpedewce „Burza” 
i „Wicher” pod flagą kontradmirała Un- 
ruga. W odkrytem morzu za Kronsztad 
tem polskie torpedowce były spotkane 
przez okręty sowieckiej eskadry morza 
Bałtyckiego. 

O godz. 1220 kontradmirał Unrug 
udał się motorówką na przystań, przy- 
braną polskiemi i sowieckiemi flagami, 
gdzie była ustawiona warta honorowz i 
zebrali się przedstawiciele władz so- 
wieckich. 

Przy dźwiękach polskiego hymnu na- 
rodowego i Międzynarodówki admirał 
Unrug wyszedł na brzeg, poczem przed 


w każdym odcinku historji istnienia i 
działania społecznego — były pewne 
wkłady z dorobku roczników społecz- 
nie , najmłodszych — z dorobku czyn- 
ników młodzieżowych. 

To specjalne podejście i rozwiązy* 
wanie spraw bieżących i przyszłych — 
stwarza fakty i konieczność — liczenia 
się z młodzieżą i wyznaczania jej od- 
powiednich dla niej form organizacyj- 
nych, jak również pewnych udogodnień 
w kierunku umożliwienia młodym: 
kształtowania i kierowania do pewne- 
go stopnia przez młodzież—życiem pu- 
blicznem, w jego sensie najwłaściw- 
szem, bo ideowo-wychowawczym. 

Stąd też wypływa chęć ze strony 
czynników rządowych ujęcia kierunku 
wychowywania i kierowania młodzieży, 
chęć podyktowana raz tendencjami wy- 
bitnie taktycznemi i konjunkturalnemi, 
a drugi raz pewnemi znów sugestjami, 
natury raczej ideologicznej. | jeśli w 
pierwszym wypadku widzimy nacisk na 
istniejące ugrupowania młodzieżowe, 
dążności do ograniczenia dich samo- 
dzielności—to w drugim:—czynniki o- 
ficjalne stosują daleko posunięty libe- 
ralizm, wiążąc z sobą młodzież więza- 
mi moralnych uzależnień. 

Jedna i druga metoda, wzięta od- 
dzielnie i wyprana z czynnika organi- 
zacyjnie konstruktywnego—jakim jest 


stawiciel spraw zagranicznych Jermak 
przedstawił mu przedstawiciel władz so- 
więckich. 

Przy dźwiękach marsza kompania ho- 
norowa  przedefilowała przed kontr- 
admirałem Unrugiem. 

Następnie odbyła się wymiana wizyt. 

Cała prasa zamieszcza na pierwszych 
miejscach sprawozdania odjazdu eskad- 
ry z Gdyni, podkreślając przyjazne przy- 
jęcie, zgotowane w Gdyni przybyłym z 
Warszawy reprezentantom ZSRR. 

Komendant sowieckich sił morskich 
na morzu Bałtyckim Galler oświad- 
czył: j 


„Jesteśmy szczęśliwi, iż spotykamy 


wspólny cel działań i Kształtowania 
rzeczywistości w ramach luźnych ale 
ale organizacyjnych 
poważań—jest na dłuższą metę nie do 
ywa na platformie politycz- 
nej. 

Czyli. obóz rządowy, odpowiedzial- 
ny za losy państwa —nie może zrezyq- 
nować z organizacyjnego wpływania, 
na te organizacje młodzieżowe, które, 
mając podbudowę masową, uprawia- 
ją lub starają się uprawiać -—— politykę 
ogólną, rezygnując z terenu działalnoś- 
ci ściśle młodzieżowej. Interes polity- 
czny bowiem obozu rządzącego nie po- 
winien kolidować z interesem ugrupo- 
wań młodzieżowych, przyznających się 
do pozostawiania w ramach tego o- 
bozu 

Ale taki stan rzeczy da się utrzy- 
mać tak długo tylko, jak długo mło- 
dzież nie zorganizuje się politycznie. 
Wtedy młodzieżowa, masowa organi- 
zacja polityczna—uprawia inną polity- 
Kę, niż całość obozu, z natury rzeczy, 
zważywszy jej temperament, — 
demagogiczną i krzykliwą. 

Dlatego też w interesie całości po- 
lityki państwowej na odcinku młodzie- 
żowym—winne być popierane przede- 
wszystkiem te ugrupowania młodz'e- 
żowe, które oddaję się pracy ideowo- 
wychowawczej. W tym też kierunku 
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przedstawicieli floty naszego najbliższe - 
go sąsiada, jesteśmy przekonani,iż spotka 
nie to będzie cennym przyczynkiem do 
rozwoju stosunków przyjaznych pomię- 
dzy obu krajami. 

Program pobytu eskadry polskiej w 
Leningradzie przewiduje zwiedzenie woj- 
skowego muzeum morskiego, Ermitażu, 
muzeum w Peterhofie i t. d. 


Marszałek Piłsudski 


w Pikiliszkach. 

WILNO. Wczoraj rano pociągiem 
pośpiesznym z Warszawy przybył do 
Wilna Marszałek Piłsudski, witany na 
dworcu przez wicewojewodę Jankow- 
skiego oraz przedstawicieli wojskowości 
i władz. 

Marszałek Piłsudski po krótkiej roz- 
mowie na dworcu w salonach recepcyj 
nych udał się bezpośrednio do Plki- 
liszek. 


Delegacja pracowników 


u premjera Kozłowskiego. 

WARSZAWA. Prezes Rady Mini- 
strów, prof. Leon Kozłowski, - przyjął 
wczoraj przedstawicieli Centralnej Ra- 
y Pracowniczej, którzy przedstawili p. 
premjerowi uchwałę plenarnego zebrania 
Rady w sprawie opodatkowania pracow 
ników państwowych, prywatnych i samo 
rządowych na rzecz ofiar powodzi w 
wysokości 1 proc. uposażenia w ciągu 
3 miesięcy. 


Odbudowa powiatów — 
w budżecie. 

WARSZAWA. Przy układaniu no- 
wych preliminarzy budżetowych na rok 
1934|5 wzięte będą pod uwagę wydatki 
na odbudowę miejscowości, zniszczo- 
nych przez powodzian. 

Projekty preliminarzy mają być go- 
towe na 1 września b. r. tak, że do 
terminu będzie można ustalić wydatki 
na ten cel 


Deklaracja rządu angielskiego. 


LONDYN. — Rząd W. Brytanji po- 
lecił ambasadzie brytyjskiej w Warsza- 
wie złożyć rządowi polskiemu następu- 
jącą deklarację: 

Rząd Jego Królewskiej Mości z wiel- 
kim smutkiem dowiedział się o ofia- 
rach w ludziach oraz o szkodach, wy- 
rządzonych w Polsce przez katastrofę 
powodzi i pragnie wyrazić rządowi i 
narodowi polskiemu współczucie i smu- 
tek, jakie wiadomość o tej klęsce wy- 
wołała w Wielkiej Brytanii. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 
Dziś i dni następnych. i 
Ulubienica publiczności słynna nie- | 


zrównana ANNABELLA w swej najno- 
wszej kreacji 


GRZECH JEDNEJ NOCY 


(MARIE). 


Dramat zżycia dziewczyny do wszyst. 


Nad program: Dodatki dźwiękowe 
NE E S E E LEZA | 


idą ostatnie posunięcia czynników w 
obozie rządowym za ten teren odpo- 
wiedzialnych. 

Ostatnio zaś w „Gazecie Polskiej” 
Ne 198, 199 i 200 z dnia 19, 20 i 21 lip- 
ca w 3 artykułach („walka ze złudze- 
niami”; „Wychowanie, czy samodziel- 
ność polityczna”? „Istota zagadnienia” 
—(AI. K.) czyli kapitan Aleksander Ka- 
wałkowski naczelnik Wydziału Polityki 
Akademickiej w Ministerstwie W. R. i 
O. P. a więc osobistość, kształtująca 
obecnie życie organizacyj młodzieżo- 
wych natereni e najistotniejszym — 
omawiając i poddając b. gruntownej 
analizie stosunek śród młodzieży opo- 
zycyjnej i prorządowej—dochodzi do 
wniosków, znanych już i zdawna przez 
Związek Polskiej Młodzieży Demo- 
Kratycznej głoszonych, że naczelnem 
zadaniem młodzieży jest praca ideo- 
wa, i ukształtowanie charakterów — 
przyszłych kierowników. Ażeby tego 
młodzież mogła dokonać „prowadzić 
winna w tym kierunku planowo i głę- 


boko przemyślaną akcję wychowawczą 


wszystkich zainteresowanych czynników 
tak społecznych jak i państwowych, a 
wśród tych ostatnich zarówno oświato- 
wych, jak ogólno-administracyjnych”. 


(Dokończenie w następnym numerze). 


w 
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o 
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Odwołanie Zjazdu Stowarzy- 
szeń Kobiecych w Krakowie. 


KRAKÓW. Przewodniczące Stowa- 
rzyszenia Peowieczek, Związku b Dru- 
żyniaczek, Stowarzyszenia b. Strzel- 
czyń i Ligi Kobiet powzięły wobec 
katastrofy powodzi inicjatywę odwoła* 
nia zjazdu Stowarzyszeń Kobiecych w 
Krakowie w dniu 3 i 4 sierpnia b. r, 
oraz zebrania funduszu na rzecz po- 
wodzian przez wykupywanie kart u- 
czestnictwa w odwołanym zjeździe. 

Stanowisko to okazało się zgodnem 
z decyzją zarządu Związku Legjoni- 
stów. 


Moratorjum dla powodzian. 


WARSZAWA. W związku z powo- 
dzią zwracają tu uwagę w kołach praw 
niczych, że po raz pierwszy od czasu 
istnienia nowego kodeksu karnego za- 
stosowane będzie moratorjum  przewi- 
dziane na wypadek klęsk żywiołowych. 

W myśl art 269 kodeksu sądy mo- 
gą spowodu nadzwyczajnych wypad- 
ków i klęsk żywiołowych przyznawać 
dłużnikom ulgi. Dłużnicy dotknięci klę- 
ską powodzi mogą starać się o przy- 
znanie im ulg przy spłacie pożyczek 
zaciągniętych po wejściu w życie no- 
wych przepisów. 


Ofiarność Belgów. 


BRUKSELA. Klęska powodzi w Pol- 
sce wywołała żywy oddźwięk w społe- 
czeństwie belgijskiem. Ogłoszona została 
w prasie odezwa, wzywająca do składa- 
nia ofiar na rzecz powodzian, wydana 
przez wszystkie belgijskie towarzystwa 
przyjaciół Polski i podpisana przez 
najwybitniejsze osobistości ze wszyst- 
kich sfer i odłamów społeczeństwa. 

Analogiczna odezwa do wychodźtwa 
polskiego w Belgji została wydana zbio- 
rowo przez wszystkie polskie organiza- 
cje wychodźcze. 

Wielki dziennik „Nation Belge” w 
w gorącym apelu wzywa społeczeństwo 
belgijskie do ofiar na rzecz powodzian. 

Żaden Belg — oświadcza dziennik, 
— nie może pozostać obojętny w obli- 
czu wielkiego nieszczęścia, jakie nawie- 
dziło Polskę. 


Przed reformą 
ubezpieczeń społecznych. 


WARSZAWA. Minister opieki społ., 
p Paciorkowski przyjął przewodniczą- 
cego komitetu wykonawczej unii zwią” 
zków zawodowych pracowników umy- 
słowych, p Anatola Minkowskiego, któ- 
ry interwenjował u p. ministra w sprawie 
reformy ubezpieczeń społecznych. 

Min. Paciorkowski zaznaczył, że stałe 
to zagadnienie znajduje się dotychczas 


w stadjum badania i nie zostały w tej 


mierze podjęte żadne decyzje. 

W każdym razie ewentualne decyzje 
powzięte będą po wysłuchaniu  zainte- 
resowanych czynników społecznych, z 
którymi pragnie p. minister utrzymać 


stały kontakt. 


wanie za fotografowanie 
pom w Berezie Kartuskiej. 


WA. Dnia 22 b. m. przy- 


dr. d. Leon Zieliński i syn jego Bro- 
ay I dal uniwersytetu warszaw- 
skiego. 

Jadąc furmank 
steczka, Zielińscy 
gdzie mieści się ob 
Jak wiadomo, zarzą 
poleskiego, wszyscy ; 
wydanych przepisów W 
aaa za aa oyaa Zaka 
ten sam los spotkał ojca al ER 
skich. Z polecenia władz pa ajA Wiee 
stali oni aresztowani i Osadze 
zieniu. 

Coraz groźniejsze rozm ary 

powodzi na Korei. 

TOKIO. Klęska powodzi tyż jr 
przyjmuje coraz większe rozm A Te 
ka Kinto wylała, zatapiając © ay 
przestrzenie. W mieście Kongen 22000 
je się pod wodą 3500 domów. iar. 
mieszkańców schroniło się na | 


nych wzgórzach. 
rowy 
Zamach rewolwer 
na naczelnego komisarza policji 
Zagłębia Saary. 


ek rano 
SAARBRUECKEN. We wtor 
dokonano zamachu rewolwerowego na 


a ze stacji do mia- 
fotografowali gmachy, 
óz odosobnienia. — 
dzeniem wojewody 
nie stosujący się do 
prawie obozów 


„SŁOWO* 


ASA RR RR RRAKA F Y BPBBBBBRRARBABARBIE 
w Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 

To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 


w 


BREL 


Krem i mydło 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


„LACTOLIN” 


BORÓW 


BRBRRRRRRGWEREG WOWÓGEWRSKEWEŃ 


naczelnego komisarza policji Zagłębia 
Saary Maxa. Z odległości kilkunastu 
kroków dał sprawca w kierunku kom. 
Maxa kilka strzałów rewolwerowych, 


"które jednak wszystkie chybiły. 


Komisarz natychmiast dobył rewol- 
weru i również wystrzelił kilkakrotnie 
w kierunku zamachowca, który ugo- 
dzony dwiema kulami w pierś i nogę, 
padł na bruk i w stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala. 

Jak się okazało, zamachowcem 
jest niejaki Jan Baumgärtner, bezrobot 
ny, przy którym znaleziono legitymację 
członkostwa „Niemieckiego Frontu”. 


W oczekiwaniu na zlikwidowa- 
nie konfliktu w gabinecie 
Francji. 


PARYZ. Premjer Doumergue, który 
wrócił do Paryża, odbył rano szereg 
konferencyj politycznych, m. in. rozma 
wiał z ministrami Herriotem, Tardieu 
i Marinem. Po konferencjach tych pre- 
mjer udał się do pałacu Elizejskiego, 
gdzie został przyjęty przez prezydenta 
republiki. 

Pomimo zachowania całkowitej dy- 
skrecji co do przebiegu obrad przed- 


południowych, jak również co do po- 


siedzenia rady gabinetowej, w kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, że 
Doumergue wystąpił na radzie gabine- 
towej z wielką mową, w której wska 
zał na konieczność utrzymania rozejmu 
politycznego, celem doprowadzenia do 
odprężenia stosunków w różnych dzie- 
dzinach życia państwowego. 

Premjer miał żądać od ugrupowań, 
które podzielają jego stanowisko, złoże 
nia na ołtarzu spraw ogólnych intere- 
sów partyjnych i poświęcenia miłości 
własnej. 


7 wyroków śmierci za sabotaż 
na kolejach sowieckich. 


MOSKWA. Kolegium wojskowe naj- 
wyższego trybunału ZSRR. rozpatrywa- 
ło sprawę dywersyjnej bandy szpiegow 
skiej, która działała głównie na linjach 
kolejowych łączących centralną Rosję 
z Dalekim Wschodem. Do bandy tej 
należało wielu urzędników sowieckich, 
zatrudnionych w centralnych urzędach 
komisarjatu komunikacji, Na czele or- 
ganizacji szpiegowskiej stał koreańczyk 
Kim Zaen, który przybył z Mandźżurji. 
kt oskarżenia zarzucał podsądnym 
szpiegostwo, sabotaż i wywołanie licz- 
nych katastrof kolejowych. 

Trybunał skazał Kim Zaena oraz 
sześciu jego wspólników na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie. Pozostali oskar- 
żeni zostali skazani. na kary więzienia 
do lat 10. 


W kilku wierszach. 


— Episkopat polski wydał odezwę 
do wiernych, wzywającą do składania 
ofiar na dotkniętych największą klęską 
powodzi. Odezwa ta zostanie odczyta- 
na w niedzielę 29 b.m. przez kapłanów 
z ambon we wszystkich kościołach. 

— P. Prezydent R.P. odrzucił proś- 
bę o ułaskawienie terorysty O.U.N., 
Stefana Korpana, skazanego przez sąd 
lwowski aa śmierć przez powieszenie 
za zamordowanie przodownika P. P. 
śp. Wróbla. Wyrok wobec tego wyko- 
nano. 

— Wczoraj nad AHnglją szalała ol- 
brzymia burza i ulewny deszcz, w cza- 
sie której zabitych zostało 28 osób, 
18 rannych, a 19 zaginęło. 

— W Rzeszowie odbył się pogrzeb 
żołnierza 17 p.p. lzraela Fallera, który 
zginął tragiczną śmiercią podczas rato 
wania powodzian. 

— W Wiedniu i na prowincji doko 
nano w poniedziałek wieczór masowych 
aresztowań socjalistów, których liczba 
dochodzi do przeszło 600 osób. 

— Angielski związek lekkoatletycz- 
ny ogłosił, że puhar Harveya, najwyż- 
sza nagroda, przyznawana corocznie 
przez związek najlepszemu zawodniko- 


wi na stadjonach W Brytanji, przyzna 
na została za rok bieżący zwycięzcy 
3 milowego biegu w Londynie— Kuso- 
cińskiemu. 

— Liczba ofiar, które zmarły wsku- 
tek porażenia słonecznego podczas o- 
statnich upałów w Nowym Jorku wy- 
nosi 250. Setki osób znajduje się w 
stanie wyczerpania, spowodowanego 
upałami. 

— Prezydent prowincji wschodnio- 
pruskiej, Koch, równocześnie przywód- 
ca okręgowy partji, otrzymał beztermi- 
nowy urlop, z którego już więcej nie 
wróci.$RÓwnocześnie urlopowani zosta 
li najbliżsi współpracownicy i stronnicy 


Kocha, prezes królewieckiej izby rze-' 


mieślniczej, Bethke, oraz przywódca 
okręgowy zw. chłopskiego, Otto. 


RONIKA. 


KALENDARZYK 
Czwartek 26 lipca. Anny, Matki NMP, 
Wschód słońca o g. 4,2 Zachód o g 19,38, 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z środy na czwartek: l Aleja, 
Wieluńska, 

W nocy zczwartku na piątek:Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kam'enic. 


Rozwiązanie O. N. R. 
na terenie woj. kieleckiego. 


(Tel. własny). 

P. wojewoda Kielecki, dr. Dziadosz 
wydał zarządzenie, na mocy Które- 
go wszystkie Komórki Obozu Rady- 
Kalno Narodowego na terenie woje- 
wództwa Kieleckiego zostają rozwią 
zane Zabronione jest noszenie mun- 
durów i odznak tej organizacji. 


Odłożenie wymarszu szlakiem 
kadrówki. Wojewoda kielecki, dr. 
Dziadosz odniósł się do Zw. Strzelec- 
kiego z propozycją, aby wymarsz szla- 
kiem Ka drówki, który ma się odbyć w 


pierwszych dniach sierpnia, odłożyć 
spowodu klęski powodzi. Wszystkie 
fundusze, przeznaczone na ten cel, 


złożyć, jako ofiarę na powodzian. Wy- 
marsz prawdopodobnie nieodbędzie się. 


Z Pożyczki Narodowej już 316,7 
miljon. zł. Wpływy z Pożyczki Na- 
rodowcj wyniosły na dzień 23 b. m. 
włącznie kwotę zł. 316 702 695.93, przy- 
czem stan wpływów w miesiącu bie- 
żącym jest lepszy od wpływów z tej 
samej liczby dni czerwca o zł. 300 ty- 
sięcy. 

Uwzględniając wpływ raty sierpnio- 
wej oraz spodziewane uzupełnienie 
kwot za subskrybcję przez bardziej o- 
pieszałych subskrybentów w terminie 
ostatecznym — należy stwierdzić, że za- 
ległości z tytułu zaciągniętych przez 
subskrybentów zobowiązań będą zu- 
pelnie nieznaczne, 

cisłe obliczenie wpływów nastąpi 
po całkowitem zamknięciu wpłat za 
subskrypcję. 


Pożyczka Narodowa jako wkład- 
ka na ubezpieczenie. Jak się dowia- 

ujemy, w najbliższych dniach ukaże 
się rozporządzenie Min. Skarbu, które- 
go skutki szczególnie doniosłe znacze- 
nie mieć będą dla szerokich mas oby- 
wateli. 

Rozporządzenie daje możność za- 
wierania umów ubezpieczeń na życie, 
przewidujących przyjmowanie części, 
ub całości składek obligacjami Pożycz 
ki Narodewej, przyczem warunki okre- 
ślone rozporządzeniem, przynoszą u- 
bezpieczonemu pewne korzyści zarów- 
no co do kursu, według którego obli- 
gacje będą przyjmowane, jak i sposo- 
bu technicznego przyjmowania składek. 
Zakłady ubezpieczeń, które uzyskają ze- 
zwolenia na zawieranie umów przy re- 
gulowaniu składek obligacjami Pożycz- 
ki Narodowej, będą obowiązane przyj- 
mować obligacje zarówno na nowe u- 
mowy, jak i na częściowe pokrycie 
składek z tytułu umów, dawniej zawar- 
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Kino „LUNA” 


Dziś 1 dni następnych. 
Triumf tytanów ekranu! 


Marji Dresier i Wallace'a 
Beery w imponującym arcydzie 
le, tchnące życiowym realizmem 
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Nad program: 


Tygodnik Paramountu 
i aktualności krajowe. 
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tych, z tem, że przy umowach nowych 
obligacje będą przyjmowane według 
wartości nominalnej, to jest 100 za 
100, a przy umowach dawnych — po 
kursie emisyjnym, tj. 96 za 100 nomi- 
nału. 

Obligacje będą przyjmowane tylko 
od pierwonabywców oraz osób, które 
otrzymały obligacje w drodze spadku, 
lub na zasadzie wyroku sądowego. W 
wypadku śmierci, dożycia, lub upływu 
umówionego terminu ubezpieczenia, 
świadczenie Zakładu Ubezpieczeń be- 
dzie dokonywane wyłącznie w gotów- 
ce, niezależnie od tego, że składki ui- 
szczone były w obligacjach Pożyczki 
Narodowej. 


Przetarg na budowę mostu: U- 
rząd Wojewódzki w Kielcach wyzna- 
czył na dzień 6 sierpnia br. przetarg na 
budowę mostu w ulicy Narutowicza na 
rzece Stradomce. 

Szczegółowe ogłoszenie o przetargu 
wywieszono na tablicach urzędowych 
w Starostwie, Wydz. Powiatowym i Za- 
rządzie Miejskim. 


Onegdajsza burza spowodowa- 
ła spustoszenie w Częstochowie. 
Burza z piorunami, jaka szalała onegdaj 
nad Częstochową 1 okolicami, poczyniła, 
jak się okazało, znaczne spustoszenia. 
W kilku miejscach zerwane zostały da- 
chy, które wichura poniosła na kilka- 
naście metrów. Na ul. św. Rocha pio- 
run uderzył w przydrożne drzewo, i 
przeciął je..Pozostał jedynie pień. Na Ost. 
QGroszu piorun wpadł do jednego z mie- 
szkań, zniszczył licznik i całą instalację 
elektryczną, rozbił wiadro napełnione 
wodą, kontuzjował lekko dwie osoby i 
wyleciał drzwiami, które siłą uderzenia 
same się otworzyły. Pozatem  zanoto- 
wano cały szereg innych drobnych wy- 
padków, spowodowanych przez burzę. 


Żonobójca z Kłobucka 
dotknięty paraliżem postępo- 
wym. 

Potworny zbrodniarz z Kłobucka Ma- 
rek Bryk, który w bestjalski sposób za- 
mordował swą żonę, Annę, przebywa w 
dalszym ciągu w więzieniu na Zawo- 
dziu. 

Został on obecnie z polecenia władz 
sądowych poddany badaniu psychjatrycz 
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nemu, które wykazało, że bestjalski mor _ 


derca jest dotknięty paraliżem postępo- 


wym. 


Bryk, jak wiadomo, pochodzi z Ko- 


wla i jest synem nieżyjącego już dziś 
jednego ze znanych adwokatów. Przez _ 


szereg lat Marek Bryk uchodził za nie- 
zwykle zdolnego konstruktora 


mostów 


kolejowych. Zbytni pociąg do alkoholu 


zgubił go. Na prowadzenie hulaszczego 


trybu życia ledwo wystarczały dość wy- 


sokie pobory, jakie otrzymywał. Powoli A f 
staczał się na dno upadku, stracił posas 


dę i wkońcu znalazł się wraz z rodziną 
w obliczu śmierci głodowej. Przed kilku 
miesiącami dzięki staraniom zarządu 


miejskiego Kłobucka, Bryk uzyskał pra- 3 


cę w tartaku w Zagórzu. Pracował tam 
jako robotnik, pracę jednak i tu zanie- 
dbywał. 


Na niedzielę bilety do Blachowni, 
Korwinowa, Poraja, Żarek wyda- 
je w piątek i sobotę 
bez żadnej dopłaty 


„ORBIS“— Aleja 16. 


De wynajęcia od zaraz 5 pokoi z kuch- 
nią, 


III Aleja 61. Wiadomość u admini- A ród 


stratora domu | Aleja 10, 


Str. 4. 


„SŁOWO* 


Powiat częstochowski śpieszy 
z pomocą powodzianom. Powiat 
częstochowski nie pozostał w tyle za 
miastem w akcji pomocy powodzianom. 

Wczoraj odbyło się organizacyjne 
zebranie komitetu organizacyjnego, któ- 
ry ukonstytuował się pod przewodnic- 
twem wicestarosty Bielawki. W skład 
komitetu weszli przedstawiciele wojsko- 
wości, wójtowie gmin i burmistrze 
względnie komisarze miast niewydzielo- 
' nych, sekretarze gminni. duchowieństwo 
ziemiaństwo. Z ramienia przemysłu wy- 
brany został współwłaściciel Qnaszyń- 
skiej Manufaktury dyr. Zygmunt Marko- 
wicz. 

Na zebraniu tem pracownicy samo» 
rządu gminnego z całego powiatu zade- 
klarowali 1 proc. swych 3:miesięcznych 
poborów na powodzian. Deklarację tę 
złożył prezes związku pracowników sa- 
morządu gminnego, p. sekretarz Pasek. 


Uroczysty obchód  20-rocznicy 
wymarszu I Kadrówki z Krakowa. 
W 20-tą rocznicę wymarszu I Kompanii 
Kadrowej z Krakowa, Związek Legjoni- 
stów Polskich w Częstochowie urządza 
uroczysty obchód, który się odbędzie w 
dniach 28 i 29 bm. w-g programu usta- 
lonego przez Związek Legjonistów Pol- 
skich. 

W związku z powyższem zarząd 
pow. Federacji P, Z. O. O. wzywa sfe- 
derowane organizacje do wzięcia udzia- 
łu w uroczystościach następujących: 

1) W capstrzyku, który odbędzie się 
w dniu 28 b. m o godz. 20-tej. Wy- 
marsz sfederowanych organizacyj z lo- 
kalu Al. Kościuszki Nr. 10 pod komen- 
dą kolegi Dąbrowskiego Józefa o godzi- 
nie 19.30. 

2) W nabożeństwie, w dniu 29 bm. 
(obowiązują poczty sztandarowe). Wy- 
. marsz z lokali własnych o godz. 7-mej 
wprost do kościoła św. Jakóba. Po na- 
bożeństwie zbiórka sfederowanych orga- 
nizacyj na placu Br. Pierackiego i przy- 
jęcie raportu przez dowódcę 7 dywizji 
piechoty. 

Kierownikiem zawodów marszowych 
wyznaczony został kol. Wojcik Janusz, a 
komendantem Federacji kol. Dąbrowski 
Józef. 

Zarząd Pow. Federacji PZOO. 


w Częstochowie. 


Cyrk Staniewskich w Częstocho 
wie. Zgodnie z naszą zapowiedzią po- 
daną przed kilku dniami odbędzie się 
w piątek 27 b. m. o godz. 20.15 uro- 
czyste otwarcie największego krajowego 
cyrku Staniewskich na placu przy ulicy 
Kilińskiego 18. 

Cyrk Staniewskich jako największe i 
najstarsze przedsiębiorstwo widowisko- 
we w Polsce, chlubnie zapisane i mają 
ce olbrzymią sławę zagranicą, demon- 
struje rokrocznie pierwszorzędne progra 
my, wprowadzające w zachwyt i zdumie 
nie największe metropolje świata. W ro 
bu bieżącym, jak ze sprawozdań prasy 
codziennej wynika, program cyrku Sta- 
niewskich przeszedł wszelkie oczekiwa 
nia bywalców i sympatyków sztuki 
cyrkowej we wszystkich miastach, w 
których cyrk Staniewskich podczas ob- 
jazdu się zatrzymywał. Napewno publicz 
ność Częstochowy znajdzie upodobanie 
w doskonałym programie który obfituje 
w wiele brawurowych atrakcyj o wyso- 
kiej wartości artystycznej. 

Cyrk Staniewskich jest wzorowo zor 
ganizowanem przedsiębiorstwem o sprę- 
żystej dyscyplinie, toteż nic dziwnego, 
że zjeżdżając o godz. 15 w 2—3 godzi 
nach buduje olbrzymi namiot i jeszcze 
tego samego wieczora daje przedsta- 
wienie pełne zadowolenia i emocji. 

Wszyscy żądni godziwej rozrywki 
. spotykają się na inauguracyjnem przed- 
stawieniu w piątek o godz. 20.15. 


Fabryka papy dachowejM.Bema 


ul. Równoległa 51 (Ostatni Grosz) tel. 22-93 
Poleca znane ze swej dobroci wyroby. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA: 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia {do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 


sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 


autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Nr. 167. 


L pobytu dziennikarzy polskich z Ameryki Z RADOMSKA. 


w Częstochowie. 


Jak już donosiliśmy wczoraj o godz. 
7 rano pociągiem z Poznania przybyła 
do Częstochowy wycieczka dziennika- 
rzy polskich z Ameryki. 

Goście po śniadaniu udali się na 
zwiedzenie Jasnej Góry i miasta. Na 
Jasnej Górze wyjaśnień udzielał im O. 
Marjan Paszkiewicz. 

Z niekłamanym sentymentem oglą- 
dali oni pamiątki historyczne na Jasnej 
Górze, a miarą ich wzruszenia w chwi 
li, gdy przekroczyli progi kaplicy Naj- 
świętszej Marji Panny i stanęli przed 
Cudownym Obrazem, może być nagły 
atak płaczu jednej z uczestniczek wy- 
cieczki. 

Miasto nasze, które zobaczyli wczo- 
raj w szarej siatce uporczywie  siąpią- 
cego deszczu, bardzo im się spodo- 
bało. 

Ma się rozumieć, że nie zaimpono- 
wały im nasze piękne asfalty, gdyż jak 
nas zapewniają nasi amerykańscy ko- 
ledzy po piórze, można objechać całe 
Stany Zjednoczone i dosłownie nie zo- 
baczyć ani jednego kociego łba, ale 
miłe wrażenie wywarł spokój i świeże 
czyste powietrze. 

Na pytanie nasze co do nakładów 
polskich dzienników w Stanach Zjedno 
czonych, przewodniczący wycieczki re- 
daktor „Dziennika Związkowego” i ty- 
godnika „Zgoda” p. Karol Piątkowski 
objaśnił nas, że redagowany przez nie- 
go dziennik wychodzi w 40 tysiącach 
numerów dziennie, a nakład tygodnika 
sięga 260 tysięcy numerów. 

Przeciętny zarobek polskich dzien- 
nikarzy w Ameryce wynosi 30—70 do- 


larów tygodniowo nie w rzadkich wy- 
padkach dochodzi do 90 dolarów, czy- 
li dziennikarze zarabiają tam w prze- 
rachowaniu na naszą walutę przecięt- 
nie około 300 zł. tygodniowo. 

Każdy dziennikarz ma własny sa- 
mochód, zajmuje mieszkanie od 3 do 
4 pokoi i systematycznie odkłada na 
czarną godzinę. 

Ceny ogłoszeń w Ameryce niepo- 
równanie wyższe, niż w Częstochowie. 
Za takie same ogłoszenie, za jakie na- 
si, pożal się Boże, inserenci płacą zło- 
ty lub dwa, polskie pisma w Ameryce 
biorą do 10 zł., a angielskie znacznie 
więcej. 

Nasz rozmówca, jako specjalnie mi- 
ły rys przyjęcia w Częstochowie, pod: 
kreśla, że podczas ich pobytu obeszło 
się bəz jakichkolwiek przemówień, któ- 
rych aż nadto mają w Ameryce, gdzie 
„gadulstwo” bankietowe przybiera czę- 
sto rozmiary katastrofalnej plagi. 

W godzinach popołudniowych go- 
ście podejmowani byli obiadem w Za- 
kładzie Sióstr Magdalenek, a o godz. 
16 z minutami odjechali do Katowic. 
Pewne przybliżone pojęcie o szybkiem 
tempie pracy amerykańskiej mógł dać 
widok tych naszych przelotnych gości, 
którzy wsiadłszy zaledwie do pociągu, 
wydobyli minjaturowe maszyny do pi- 
sania i pod nieostygłem jesecze wra- 
źeniem zaczęli wystukiwać sprawozda* 
nia z pobytu w naszem mieście. 

Organizacja przyjęcia wycieczki spo- 
czywała w rękach dyr. oddziału „Or- 
bisu” p. inż. Łazarskiego. 


Z prokuratury. Podprokurator są 
du okręgowego, p. Leon Chawłowski, 
powrócił z 6-tygodniowego urlopu i 
objął urzędowanie. 


Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 21 b m. 298,073 bezrobotnych. 

W stosunku do poprzedniego tygod- 
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 2,531 osób. 


Walter w „Atlanticu“. Znakomity 
komik polski, Władysław Walter w oto- 
czeniu doskonałego zespołu zjeżdża do 
naszego miasta i wystąpi w czwartek, 
26 b. m. w kinie „Atlantic”. 

W skład zespołu wchodzą poza Wal- 
terem: komik teatru Narodowego w War- 
szawie, Józef Orwid, primadonna ope- 
retki polskiej, Mela Grabowska oraz Ba- 
sia Gilewska, urocza partnerka Euge 
njusza Bodo, znana z filmu  „Pieśniarz 
Warszawy”. 

Program składa się z 18 numerów i 
obfituje w najnowsze przeboje. Wieczór 
ten, jak zwykle zresztą, gdy Walter wy- 
stępuje, wypełniony będzie beztroskim 
humorem. 

Przedstawienie rozpocznie się o 
20.30. Przedsprzedaż biletów w cukier 
ni „Roma”. 

Śmiertelne porażenie. W czasie 
onegdajszej burzy we wsi Mokra zo- 
stała porażona przez piorun Szymocha 
Marjanna, lat 63, która nieodzyskawszy 
przytomności zmarła. 

Tragiczna śmierć na rogach bu- 
hajów. W leśniczówce Lepisz został 
przebity rogami przez byków Piotr Si- 
pa, lat 67, który przewieziony do szpi- 
tala Panny Marji w Częstochowie zmarł 
z odniesionych ran. 

Zamach samobójczy. Aniela Mił- 
kowska (ul. Podlaska 7) usiłowała po 
pełnić samobójstwo przez wypicie mie- 
szaniny kwasu siarczanego z mlekiem. 
Desperatkę przewieziono na kurację do 
szpitala zapasowego przy ul. Washinńgto : 
na. Przyczyna targnięcia się na życie 
narazie nieustalona 

Przemytnicy eteru w potrzasku. 
W ręce władz wpadli dwaj mieszkańcy 
Starokrzepic, Bolesław Kołecki i Piotr 
Porade, trudniący się przemycaniem 
eteru z Niemiec. 

Przy przemytnikach znaleziono dwie 
bańki i 12 litrowych butelek, zawierają- 
ce ogółem 33 litrów eteru. 

Skradzione buty. Andrzej Wie- 
wiórka posiedzi 3 miesiące w „szarym 
domu” na Zawodziu na mocy wyroku 
sądowego, wydanego w związku z 
kradzieżą butów, dokonaną przez Wie- 


wiórkę w dniu 24 kwietnia. Buty sta- 
nowiły własność p. Ludwika Czubaja. 
Wiewiorka sprzedał je za 6 złotych. 


Muzykalny złodziej. Przykra przy- 
kra przygoda spotkała p. Romana Heni- 
ka Wstąpił on do pewnej ubikacji na 
dworcu kolejowym, pozostawiając chwi- 
lowo bez opieki swe skrzypce, wartości 
40 zł. Skorzystał z tego nieznany zło- 
czyńca, skrzypce zabrał i ulotnił się. 


Sensacja sportowa! 


Garbarnia w Częstochowie. 


Po długich staraniach udało się 
„Częstochówce” zakontraktować mecz 
z b. mistrzem Polsk! K. S. „Garbarnią” 
— Kraków, który odbędzie się w nie- 
dzielę dn. 29 bm. na boisku Stow. 
Młodz. Polsk. Jest to dla Częstochowy 
największa sensacja sportowa, gdyż Gar 
barnia w obecnej formie jest bezwzględ 
nie lepszą od mistrza Polski Ruchu. 
W zespole swym Garbarnia posiada aż 
7 miu graczy, którzy reprezentoweli 
Polskę 'w międzynarodowzch meczach 
a to: Riesner, Pazner, Koszowski Smc- 
czek, Wilczkiewicz, Konkiewicz i Joksz. 

Garbarnia jest jedyną drużyną w Pol 
sce, która odniosła najwięcej sukcesów 
zagranicą. - 

Największym jej atutem jest atak, 
nieustępujący Ruchowi, zaś pomoc i o- 
brona o klesę lepszą niż w Ruchu. 

Motorem ataku to jest Pazurek l, 
którego nazywają „królem strzelców”, 
typ wspaniałego technika i taktyka to 
Riezner. W pomocy najlepszym jest 
Wilczkiewicz. Para obrońców, Joksz i 
Konkiewicz, uchodzi za najlepszą w Pol 
sce. Jednem słowem w sumie drużyna 
najlepsza w Polsce, która ma w tym 
roku najpoważniejsze szanse poza Ru- 
chem do zdobycia mistrzostwa Polski. 

Jak nas informują, Garbarnia gwaran 
tuje w umowie skład reprezentacyjny, 
wobec czego przypuszczaś należy, że 
cała sportowa Częstochowa podąży na 
boisko Stow. Młodz. Polsk , by zobaczyć 
piękną gre Garbarni. 


Pot i niemiłą woń usuwa 


płyn lub proszek 


E „Delta” 


Żądać w składach aptecznych. 


parcele budowlane (z drzewami owoco- 
wemi) ewent -z domkiem, przy ulicy 

Pułaskiego 32-34, do sprzedania. Wiadomość 

lekarz-dent, Michał Grejniec, Il Aleja 24. 


— Przykładni obywatele. W zwią- 
zku z akcją niesienia pomocy powo- 
dzianom, wszyscy pracownicy elektro- 
wni, pierwsi na tutejszym terenie, o 
podatkowali się w wysokości 1 lub pół 
proc. od poborów miesięcznych, począ- 
wszy od miesiąca lipca aź do odwo- 
łania. 

Dla podkreślenia zasługującego na 
uznanie obywatelskiego czynu pracow- 
ników elektrowni, podajemy imienną 
listę ofiarodawców. 

Pp. Juljan Kaczyński 1 proc. od po 
borów miesięcznych, Anna Romanow- 
ska, Stanisław Starostka, Tekla Rech- 
cyglerowa, St. Pukacz, Stefan Pukacz, 
K. Piątek, J. Urbańczyk i J. Grossman 
pół proc od poborów. 


— Zbiórka na powodzian w Me- 
talurgji. Wszyscy urzędnicy umysło- 
wi Towarzystwa przemysłu metalur- 
gicznego urządzili zbiórkę na powo- 
dzian, osiągając w rezultacie 372 zł. i 
50 gr. Sumę powyższą przekazano p. 
staroście Łabudzkiemu, jako organiza- 
torowi komitetu niesienia pomocy po- 
szkodowanym przez powódź. 


— Plorun poraził śmiertelnie 2 
ludzi, spalił kościół i 12 zagród. 
Nad powiatami radomszczańskim, piotr- 
kowskim i łęczyckim, przeciągnęła groź 
na burza, połączona z ulewnym  desz- 
czem i piorunami. 

powiecie radomszczańskim we 
wsi Sulmierzyce, piorun uderzył w koś- 
ciół, który mimo energicznych wysił- 
ków straży ogniowych spłonął doszczęt- 
nie wraz z urządzeniem. Straty wyno- 
szą około 70.000 zł. 

We wsi Jaśnia spłonęło 12 zagród, 
straty wynos:ą około 80000 zł, 

Zanotowano przytem dwa śmiertelne 
wypadki porażenia od pioruna. 


— 20 rodzin bez dachu nad 
głową. W ostatnich kilku dniach 
w powiecie radomszczańskim miały 
miejsce bardzo liczne pożary, nieraz 
olbrzymich rozmiarów. 

Jak wynika z ogólnych sprawozdań 
20 rodzin w naszym powiecie powsta- 
ło zupełnie bez dachu nad głową, a 
straty pożarowe wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. 


— „Bar — Kochba“ — Łódź — 
Hakoach 2:0 (0:0). W towarzyskich za 
wodach powyższych drużyn odznaczyła 
się drużyna łódzka, wykazując bez po- 
równania lepszą techniką w grze. Wszys- 
cy gracze wywiązali się w zupełności 
ze swego zadania, pokonując przeciwni- 
ka w stosuku 2:0. Sędziował dobrze p 
Jurkowski. 


AET E E EA ZEE OTO EPSEN EBC 
Nr. Km. 1696-33. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chow e Il-go rewiru urzędujący w Często- 
ohowie przy ulicy Kilińskiego pod Nr. 30, 
stosownie do art. 679 K.P.C. obwieszcza, że 
w dniu 12 września 1934 r., od g. 11 rano w 
sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie sala Nr. 3, odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości miej- 
skiej składającej się z placu i znajdujących 
się na nim budynków, położonej w Często- 
chowie ul. Kopernika, powiecie często- 
chowskim, województwie kieleckiem ozna- 
czonej polic. Nr.10, obejmującej powierz- 
chni siedemset dziewięćdziesiąt metrów 
kwadratowych,która stanow) własność An- 
toniego i Marji małż. Sucheckich. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną w Sekcji Wydzialu Hipoteczne- 
go w Częstochowie oznaczoną Nr. rep. 
hip. 1153/1. f 

Powyższa nieruchomość została oszaco- 
wana na sumę zł. 25.000, sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywołania t. j. od 
kwoty zł. 18.750. J 

Licytant, przystępujący do przetargu, po 
winien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 2500, albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno umiesz 
czać fundusze małoletnich i że papiery war- 
tościowe przyjęte będą wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zacho- 
wane ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne, że prawa osóbtrzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia włas 
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwoo zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały pos- 
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji, że w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godzi 
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądaćw Sądzie. 

Częstochowa, dnia 14 lipca 1934 r. 

Komornik J. Solarczyk. 
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„Przedłużyć dzieciom wakacje do września!“ 


woła ogół rodziców i wychowawców. 


_, Gdy dziecko, wygrzewając się na 
słońcu lub Bisai 03 w wodzie, po- 
Amutnieje nagle, zamyśli się i zawoła 
błaczliwym głosikiem: — Mamusiu jest 
Jak ślicznie, tak ciepło, a ja mam wy- 
Jłdżać do szkody? Czy muszę koniecz- 
że, MAMusiu, zrób jakoś, proszę cię, 

sbym jeszcze nie musiał...*, matka su- 
TOWszą poczyta mu to za chęć leniucho 


»Wania j ga mu burę, choć w głębi du- 


/ wą, 


i Tyczy, 


bitni 
«4 


(i 


Pół. 


E 


Szy jest tego samego zdania. 


beg, 2è matka, łagodna, westchnie i 
dzie usiłowała dziecko pocieszyć. 
-0820z6 inna zacznie narzekać na usta- 
osłabjajae w oczach dziecka autory 
ek władz szkolnych, zasiewając w jego 
Serduszku ziarno powątpiewania i go- 


d Gdy nauczycielstwo zgodnie twier- 
Zi, że rok zaczyna się za wcześnie, że 
l względu na dobro dzieci i wygodę 
rodziców należałoby wakacje przedłu: 
“yć, można jm to poczytać za chęć 
Przedłużenia własnych ' wakacyj. 
PR Ale ostatnio dzieciom i wychowaw- 
wę przychodzą w sukurs, coraz do- 
ej, objektywne głosy ogółu rodzi- 
Papi a ponadto sam głos zdrowego roz- 
kali u. Rodzice zawsze zresztą narze- 
wyr. "3 skrócone wakacje, odkąd je 
Prowadzono, I słusznie narzekali. 
ziecko w ciągu roku szkolnego Za- 
Owuje się. Wymagania programów 
lnych wciąż wzrastają. Bąk z dru- 
klasy uczy się przecież dziś tego, 
czem przed kilku laty biedził się 
b dorosły piątoklasista. Dziecko prze- 
ya 5 godzin w szkole, a potem, 
Włagzeza jeśli jest mniej zdolne, musi 
Tabiać lekcje w domu przez trzy do 
*rech godzin. i 
1 Jest to ni mniej, ni więcej, tylko 
-rodzinny dzień pracy. Do tego do- 
ĉhodzą zajęcia w świetlicach, kółkach 
, Maükowych, organizacjach społecznych. 
przecież młody człowiek lat siedmiu 


Prac 
Bzko 
£iej 
nad 


= <zy dziesięciu ma przed sobą jeszcze 
|, Jedno wielko zadanie: pracować całym 
| oOrganizmem — rosnąć i pracować móz- 


` czoło tabeli. 


` że do decydującej walki O 


R 


_. niemałem zakłopotaniu. 


Ziəm, czuciem, nerwami, chłonąc świat, 
'rgpracowując coraz dokładniejszy óbraz 
«zeczywistości, który dla nas, dorosłych, 
jast już przeważnie dobrze znanym 
szablonem, 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


gier punktów 
Brygada 3 4 
Unja 4 
R. SOA 2 
WK REA 0 
Rozgrywki o mistrzostwo Okręgu 


— jak na razie. — Brygadę na 

c Ró Jednak już na drugiem 

miejscu usadowiła się Unja, mistrz Za- 

głębia, która nie ma jeszcze straconych 
punktów. 

Sądząc z 

czterech drużyn, 


dotychczasowej formy 
wnioskować należy, 
prymat w 
Okręgu kieleckim dojdzie pomiędzy 
Brygadą i Unią. 
Kto zwycięży? —Oto pytanie, które 
stawia olbrzymie masy sportowców w 


Poniżej podajemy wyniki dotych” 


czasowych rozegranych meczów. 
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Brygada — R. K. S. 1:0 i 5:2 
Brygada — Unja 2:3 
R. K. S. — W: K. S$. 3:0 v. ©: 
Unja kac W. K. S. 4:1 
W najbliższą niedzielę walczą: 


Brygada — W. K. S. w Kielcach. 
R. K. S. — Unja w Sosnowcu. 


Zawody towarzyskie. 


Skra — Team Błyskawica Gwiazda 
6:2 (1:1). e 
Brygada — W.K.S. 74 p.p. (Lubliniec) 
4:4 (1:1) E 
Brygada wystąpiła bez Głowackiego 
i Lacha, oraz Florjana i Hadzika któ 
rzy grali po przeciwnej stronie. ; 
Sama gra dość żywa i ciekawa. Se 
dziował p. Gitler. Widzów 300. 


Z dniem 22 lipca przestał istnieć 
Ż. K. S. Jutrznia, który sam się TOZ 
"wiązał. i 
| Przyczyn upadku należy szukąć W 
“@żkiej sytuacji finansowej. 


y! 
Si 


Jest to całokształt prac bardziej 
intensywny, niż to sądzą starsi. Orga- 
nizmowi dziecięcemu należy się rzetel. 
ny długi odpoczynek, niezależnie od 
tego, czy będzie to dziecko rodziców 
zamożnych, czy biednych. Jedno będzie 
anemiczne, nerwowe, przewrażźliwione, 
drugie — poprostu niedożywione. 


Zaczynapie nauki w połowie sier- 
pnia zawcześnie przerywa letni odpo- 
czynek. Zawcześnie, zwłaszcza tego 


lata. Są i zapowiadają się na cały sier- 
pień najpiękniejsze pogody, największe 
upały. Wywozić teraz dzieci ze wsi, z 
nad morza, z gór, by zamknąć je w 
szkolnych murach, to poprostu grzech. 

Trzeba przytem pamiętać o tem, że 
w większości szkół panuje przepełnie- 
nie. W ciasnych klasach niektórych 
szkół powszechnych, obliczonych na 30 
dzieci, mieści się po 50, w ławce prze- 
znaczonej pa dwoje, ściska się troje, a 
w ławce dla trojga — pięcioro. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak będą się 
czuły ta dzieci podczas tegorocznych 
upałów, ściśnięte, zgrzane, stęsknione 
do słońca, wody, wiatru, ruchu... Czy 


wiele się nauczą? Należy wątpić. 

l jeszcze jedno. Olbrzymią połać 
Polski ovjęła straszliwa klęska powo- 
dzi. Setki rodzin zostało zrujnowanych. 
Czy będą one mogły wporócić do nor- 
malnego życia szybko, aby wysłać we 
właściwym czasie swe dzieci do szkoły? 


Tysiące dzieci na kolonjach, letni- 
skach, wycieczkach zostało odcięte od 
domów rodzinnych. Po przeżyciach o- 
statnich ciężkich dni trwogi będzie się 
im należał dłuższy odpoczynek, gdy na- 
reszcie do swych rodzin powrócą. 


Dodajmy jeszcze, że dla budżetu 
wielu rodzin byłoby rzeczą niemałej 
wagi przesunięcie ze Środka miesiąca 
na początek następnego owego wydatku 
kibkudziesiąciu, lub stukilkudziesięciu 
złotych, które trzeba będzie wydać na 
opłaty szkolne, podręczniki, zeszyty i 
mundurki. 

Przedłużcie naszym dzieciom tego- 
roczne wakacje do września — wołają 
zgodnie rodzice. Dobrzeby było aby ich 
słuszne pragnienia znalazły oddźwięk i 
zrozumienie u władz szkolnych. 


Głos świata pracy. 


Wielokrotnie z dużym naciskiem 
zwracaliśmy uwagę na niedocenianie 
potężnej roli jaką odgrywa w nowocze 
snem państwie świat pracowniczy. Pod- 
czas gdy w obecnym układzie warun: 
ków gospodarczych i społecznych za- 
wsze brany jest pod uwagę głos takich 
czy innnych sfer gospodarczych, repre- 
zentujących przemysł, handel i rze- 
miosło—do tej pory nie istniała właści- 
wie żadna instytucja, która byłaby wy- 
kładnikiem całości interesów świata 
pracowniczego. 

Kiedy, z największą słusznością, 
powałano do życia izby przemysłowo- 
handlowe i izby rzemieślnicze, których 
zadaniem jest przedstawicielstwo i ob- 
rona interesów danej gałęzi życia spo- 
łeczno-gospodarczego — nie mogliśmy 
nie podkreślić faktu, iż poza rozproszko 
wanemi związkami i centralami związ- 
ków, świat pracowniczy pozbawiony był 
zupełnie odpowiedniej instytucji repre- 
zentującej | nie mogliśmy powstrzy- 
mać się od stwierdzenia, że w tych 
warunkach państwo siłą rzeczy natra- 


OBRAZKI SĄDOWE. 


fia na nieprzezwyciężone trudności w 
nawiązywaniu kontaktu z jedną z naj- 
szerszych dziedzin życia: w wysłucha” 
niu jednolitej opinji świata pracowni- 
czego. 

Obecnie, z głębokiem zadowole- 
niem musimy stwierdzić, że w ciągu 
najbliższego okresu czasu spodziewane 
jest ukazanie się projektu rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie utworzenia izb pracy. 

Z chwilę zrealizowania tych zamie- 
rzeń zapewnione będzie wreszcie przed- 
stawicielstwo i obrona interesów, za- 
równo pracowników umysłowych jak i 
robotników, oraz wcielenie w czyn 
wszystkich postulatów świata pracay. 

A więc: w pierwszym „rzędzie do- 
puszczenie tych olbrzymich sfer do 
wpływu i uczestnictwa w życiu, go- 
spodarczem i układzie stosunków spo- 
łecznych państwa, polepszenie warun- 
ków pracy i bytu, współdziałanie i 
współpraca z czynnikami rządowemi 
w rozwoju całokształtu zagadnień twór- 
czych ustroju państwowego. 


Obiecanki. 


Suma była nieduża. Wszystkiego 60 
zł. Ale należała się już Chilowi Brat- 
manowi conajmniej z rok. Dłużnik p. 
Izaak Horowicz obiecywał ciągle, że od- 
da i nie oddawał. Wreszcie p Chil 
stracił cierpliwość. 

Pewnego razu przyszedł do dłużnika, 
złapał leżący na stole złoty zegarek i 
oświadczył, że go odda, jak dostanie 
pieniądze. W ten sposób znalazł się 
przed sądem grodzkim oskarżony o kra- 
dzież zegarka. 

— Panie sędzio! — zatrząsł się z 0- 
burzenia, gdy mu odczytano o co jest 
oskarżony. — Kto jest złodziej? Czy on 
co wziął pieniądze, żeby nie oddać, 
czy ja co widziałem poto, żeby on mnie 
oddał? Przecież ja nie chcę jego! Ja 
chce swoje. 

— Ale w ten sposób nie wolno od- 
bierać — zauważył sędzia, 

— A co ja miałem robić? — zała- 
mał ręce p. Chil. — Czy pan sędzia ma 
pojęcie, co się teraz dzieje? Nikt nie 
chce płacić. Mnie się wszędzie należy 
i ja niemam z czego żyć. Przychodzę 
do jednego po pieniądze, te co on mnie 
daję? Obiecankę. Przychodzę do dru- 
giego -- obiecankę. Do trzeciego 
obiecankę. 

Nikt nie daje ani grosza, tylko każ: 
dy obieca! 

I jeszcze dobrze, jak pieniądze! 
inny łobuz to obieca w mordę. 

I co się z tego robi? Że ja też mu 
szę obiecać. Przychodzi gospodarz, to 
ja go obiecam, przychodzi z urzędu skar- 
bowego, to ja go obiecam, przychodzi 
krawiec, to ja go obiecam. 

Teraz niema pieniądz, teraz niema 
weksel, teraż niema czek. Teraz jest 
tylko obiecanka. 


— 


Bo 


Ale przecież wyżyć za obiecankę ja 
nie mogę! Jak ja dziecka obiecam o- 
biad, to on syty z tego nie będzie. 

Każdemu można obiecać, ale żołąd- 
kowi niel Jak on nie dostanie coś zjeść 
w terminie, to on tak wrzeszczy, tak 
piszczy, tak burczy, że wytrzymać nie 
można. 

To co ja mam zrobić, jak mnie się 
należy i ja nie mam co jeść? Z obie- 
cankie ja siekany kotlet nie zrobię, na- 
wet suchy razowiec też nie! 

Sędzia wysłuchał wyjaśnień oskarżo- 
nego, zbadał świadków i zabrał się do 
pisania wyroku. 

— Przepraszam — przysunął się do 
stołu p. Bratman. — Może pan sędzia 
te karę też mnie tyłko obieca? Jak 
mV obiecanki, to niech będą wszę- 

zie. 


Ponieważ p. B. zegarek zwrócił, sąd 
skazał go na 2 tygodnie aresztu i wy- 
konanie kary zawiesił. 

 PMADNŻA b TOA O ARGO CE AKI A SCE, WRUŁDCEE 


Kącik dla Pań. 


Dwulicowa moda. 


Obecna moda kobieca posiada dwa 
oblicza. Jedno pełne finezji i kapryś: 
ne, drugie skromniutkie i proste. Pierw 
sze oblicze mody odznacza się delikat 
ną linją sukien wieczorowych, miekką 
harmonją draperji, o wielkich kokar- 
dach i barwnym kolorycie draperji 
podkreślonym sztucznem światłem. 

Letnie suknie wieczorowe różnią 
się od zimowych przedewszystkiem ro 
dzajem materjału, większą fantazyjnoś 
cią i powiewnością, brakiem świecą- 
cych ozdób, jednem słowem —- stylem. 


5. 


Zastosowane są one do odmiennego 
tła, jakiem jest park, taras kasyna, lub 
sala reunionowa w uzdrowisku. Zimo- 
we lamy i aksamity ustąpiły miejsca 
organdynie, tafcie, surah satin. 

Widzi się też dużo, dużo jedwabi 
imprime w kwiaty, grochy, wzory 
„szkockie”, „kurze łapki”, wzory geo- 
metryczne i t. p. 

Charakterystyczną cechą linji toalet 
wieczorowych jest to, że wszelkie po- 
szerzenia kroju, falbany, cała „wspa- 
niałość” sukni znajduje się z tyłu, 
przód natomiast jest gładki, podchodzi 
wysoko pod szyję, czasami tylko wy- 
cięcie „kwadratowe* odsłania lekko 
ramiona. Głęboki dekolt, obnażający 
plecy, okrywa krótka pelerynka oszyta 
lisami, lub lekki płaszczyk taftowy z 
szerokiemi rękawami albo małemi buf- 
kami. Płaszczyk bywa czarny lub gra- 
natowy i wiąże się często na kokardę 
z przodu, czasem zaś posiada malutki 
kapiszon, podbity tym samym materja- 
łem co suknia. Na wielkie bale zarzu- 
ca się również peletynki z piór, stru- 
sich lub kogucich, farbowanych w róż 
nych odcieniach. 

Niektóre domy paryskie usiłują lan 
sować na t.zw. „petit soir'* kostjum z 
długą spódnicą z satin cire, z lamy 
lub z organdyny „imprime”. 

Góra kostjumu zachodzi pod szyję, 
z tyłu jest ona głęboko przecięta. Mo- 
dele te, uznane za „fascynujące“, nie 
znajdą prawdopodobnie wiele zwolen- 
niczek, zdystansują je kobiece i pełne 
wdzięku, długie suknie wieczorowe, 
niewygodne do pakowania, lecz ko- 
nieczne na wyjazd do uzdrowisk, nad 
morze i w góry. 

Wielki, płaski kapelusz, o wygiętem 
lub też prostem jak talerz rondzie, u- 
zupełnia toaletę wieczorową. Przepasa- 
ny aksamitką lub wstążką, ocienia 
twarz i dodaje elegancji całości. 

Drugi rodzaj sukien, to suknie spa- 
cerowe, skromne i proste, pleinainowe 
sportowe i podróżne, to fałdy wełen i 
jersey'ów o luźnym kroju remglanów, 
pastelowy ton surowych jedwabi i pstra 
krata długich echarpes. 


Wiadomości radjowe. 


Człowiek, który widział djabła. 


W dniu dzisiejszym o godz. 18.15 
rozgłośnia krakowska nadaje w „tea- 
trze wyobraźni” sztukę pisarza francus 
kiego Gastona Leroux, lubującego się 
w tematach niesamowitych. Sztuka ta 
z repertuaru teatru „Grand Guignol“ 
w Paryżu, czyli inaczej mówiąc „teatr 
okropności", zradjofonizowana została 
i przetłómaczona przez Ludwika Szcze 
pańskiego. Słuchowisko rozgrywa się 
w górach szwajcarskich, w skalistej do 
linie u której wylotu stoi stary dwór, 
który nie budziłby w nikim bliższego 
zainteresowania, gdyby nie izba, gdzie 
zwraca uwagę każdego wielka wnęka 
w murze zamknięta drzwiami na któ- 
rych widnieje wymalowany krzyż. Tu 
się zaczyna pierwszy akt niesamowi- 
tości. W dalszym ciągu słuchowiska 
akcja rozwija się błyskawicznie, budząc 
zaciekawienie i utrzymując uwagę słu- 
chacza w napięciu aż do końca au- 
dycji. 

Poiki na emigracji. 


W odczycie dzisiejszym p.t. „Kobie 
ty na zjeździe Polaków z zagranicy“ 
p. Stefanja Podhorska Okołów o godz. 
18.00 zaznajomi audytorjum  radjowe, 
z organizacją kobiet polskich zagrani- 
cą, z ich działalnością i rozwojem! Za- 
początkowanie tej stałej i planowej 
współpracy jest celem zjazdu Serdecz- 
ne węzły, zadzierzgnięte w czasie zjaz- 
du między polkami z zagranicy, a kra 
jem rodzinnym utworzyć mogą trwały 
fundament pod wspólnotę duchową, a 
zarazem stworzyć ognisko godności i 
dumy narodowej—hen daleko—na ob- 
czyźnie. r 


Na Spitzberg. 


W dniu dzisiejszym o godz. 23 05 
Polskie Radjo nadawać będzie specjal- 
ną audycję dla uczestników polskiej 
wyprawy polarnej na Spitzberg. 

Polska ekspedycja, w liczbie 7 uczo 
nych i specjalistów, wyjechała w dniu 
10 czerwca na południową część Spitz 
bergu, która jeszcze wcale badana nie 
była. 

Razem z falami radjowemi niech 
płyną z całej Polski promienne myśli, 


a 


które naszym rodakom dodadzą sił w 
ich bohaterskim i pełnym poświęcenia 
wysiłku. 
„Enfant Terrible" radjofonii 
europejskiej. 
Scisk w eterze spowodowany dużą 


ilością pracujących w Europie rozgłoś- 


ni sprawił, iż daje się odczuwać dot- 
kliwy brak fal, na których mogłyby 
pracować poszczególne rozgłośnie. Za- 
gadnienie odpowiedniego i najbardziej 
praktycznego podziału fal absorbuje 
oddawna już Międzynarodową (lnję 
Radjofoniczną, której decyzjom podpo- 
rządkowują się przeważnie wszystkie 
rozgłośnie. 5 

Jest jednak kilka stacyj, które po- 
zwalają sobie na nierespektowanie 
uchwał Międzynarodowej Unji Radjofo 
nicznej. Prawdziwem enfant terrible 
radjofonji europejskiej jest rozgłośnia 
Luxemburg, której głównym celem 
jest reklama wielkich firm niemieckich, 
francuskich i belgijskich. Stacja ta nie 
tylko, że nie chce się zastosować do 
postanowień M. i R. i zwolnić falę na 
której jure caduco pracuje lecz zapo- 
wiada zwiększenie swej mocy do 500 
klw. Niewątpliwie sprawą tą zajmie 
się na najbliższem posiedzeniu Mie- 
dzynarodowa Unja Radjofoniczna. 


w KRAJU. 
Pan Prezydent R. P. 


ojcem chrzestnym. 


Mieszkańcowi wsi Radziwiłłów, Woj- 
ciechowi Sikorskiemu urodził się poraz 
siódmy z% rzędu syn. Jako ojciec 
chrzestny noworodka w księgach me 
trycznych został zapissny P, Prezydent 
Rzplitej. Dziecko trzymał do chrztu w 
imieniu P. Prazydenta wicestarosta du 
bieński mag. Klenowicz. 


Chory umysłowo 
w roli Adama. 


Na ul. Mikołajewskiej w Katowicach 
zjawił się goły mężczyzna, mający je- 
dynie na biodrach opaskę z liści. Gesty 
kulując, donośnym głosem krzyczał: 
Gdzie jest Ewa. 


Na miejscu zjawili się policjanci, 


A. K. GREEN, 38) 


TAJEMNICA ZANIK 


POWIEŚĆ 


Oczekiwała mnie jednak nowa nie- 
spodzianka w formie listu pana Gryce», 
który znalazłam pod moją teczką, 

Przyniosła mi go z domu Lena, 

Treść jego była następująca: 


Droga miss Butterworth! 


Spodziewamy się, że pani nie 
pogniewa się na nas, ale znale- 
źliśmy pierścionki, które uważa 
pani za niezbity dowód winy oso- 
by, która je posiadała i jeśli pani 
pozwoli (słowa te były umyślnie 
podkreślone), pan Franklin Van 
Burnam znajdzie się jeszcze dzi- 
siaj pod kluczem. Pierścionki zna- 
leźliśmy bowiem w jego biurze. 
Będę miał zaszczyt złożyć pani 
wizytę o godzinie dziesiątej, 


Z głębokim szacunkiem 
Ebenezer Gryce. 


Franklin Van Burnam! Czyż można 
wierzyć swoim oczom? 

Franklin Van Burnam oskarżony o 
morderstwo i aresztowany! 

Co to ma znaczyć? 

Nie mogłam znaleźć żadnego dowo- 
du winy Franklina Van Burnama. 


Część trzecia. 
DAMA W SZAREJ SUKNI. 
— Sądzę, że pani jest zadowolona? 
Takiemi słowy powitał mnie tego 
pamiętnego dnia pan Gryce, skoro przy- 
szedł do mnie, 
— Zadowolona, ja? - 


a a 
Redaktor naczelny: Prof. Zdzisław Wróbel. 


„SŁO wO* 


Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ M 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ Ne 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


MISOSI EIA DET ETE SPEEA EIL. E) 
Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 


mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ No 1 
„Mag“ NO 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


którzy odprowadzili go do komisarjatu. 
Okazało się, że jest to Jan D. od dłuż- 
szego czasu cierpiący na chorobę u 
mysłową. 


Kwas solny — 
zemsty narzędzie. 


W Warszawie przy ul. Widok w 
mieszkaniu dyr. Alberta Robozińskiego 
podczas jego nieobecności, do jego gc- 
spodyni 32-letniej Zofji Pulestrandów- 
Ry przyszedł jej znajomy 25-letni plut, 
W. P., Antoni Grzydalak. Między go- 
spodynią a wojskowym doszło do 
sprzeczki, w czasie której Palestran- 
dówna oblała Grzydalaka kwasem 
solnym, 

Po dokonaniu tego czynu sprawczy- 
ni usiłowała wypić resztę kwasu, chcąe 
pozbawić się życia. Grzydalak usiłował 
wyrwać jej naczynie ze żrącym pły- 
nem. W czasie szamotania kwas oblał 
gospodynią. Jak się okazało, kwas sol- 
ny wypalił Palestrandównie oczy. Po- 
nadto doznała ona poparzenia twarzy. 

Lekarz pogotowia przewiózł obie 
ofiary do instytutu  oftalmicznego, 
Przyczyną dzikiej zemsty i usiłowanie 
samobójstwa była — jak zwykle — 
miłość... 


Księga gminna, 
Htóra mówi o Janosiku. 


W słowackiej wsi Varin obok Tren- 
czyna, znalazł tamtejszy ksiądz dr. Pal 
da księgi gminne z 17 stulecis, w któ- 
rych jest również zapis o słynnym zbój 
niku Janosiku. 

Janos k jest dziś legendarną postacią 
i wiadomości o jego wieku różniły się 
dotychczas, względnie nie wiedziano 


— Rozumiem. Byłaby pani bardziej 
zadowolona, gdybyśmy byli zaczekali i 
pozwolili, aby pani pierwsza wskazała 
nam prawdziwego winowajcę. Ale ego- 
izm zawodowy odgrywa wielką rolę, 
miss Butterworth. Nie mogliśmy po- 
zwolić, aby pani sprzątnęła nam dobry 
kąsek spod nosa w tak ważnej sprawie. 

— Och! Doprawdy! — rzekłam. 

— Mieliśmy poprostu to szczęście, 
że pierwsi położyliśmy rękę, Rozumiem, 
że wydało się to pani przykre, skoro 
spodziewała się już pani olbrzymiego 
sukcesu. Ale jeśli szczere wyznanie mo- 
że wszystko wytłómaczyć, proszę panią 
o przebaczenie zarówno w mojem jmie- 
niu, jak w imieniu naczelnego komi- 
sarza, i 

— Sprawa jest zbyt ważna, abyśmy 
tracili czas na niepotrzebną paplaninę. 
Mówmy poważnie. W jakiej części biura 
pana Franklina Van Burnama znalezio- 
no owe pierścionki i skąd pan wie, że 
nie położył ich tam jego brat? 

— Naiwność pani jest zadziwiająca, 
miss Butterworth. Jeśli zapyta pani 
pewną młodą dziewczyne, ubraną w sza- 
rą suknię, jaki to przedmiot w biurze 
pans Van Burnama miała w rękach 
wczoraj rano, znajdzie pani odpowiedź 
na pierwsze pytanie. Zaś drugie pyta- 
nie jest jeszcze łatwiejsze. Pan Howard 
Van Burnam nie mógł ukryć pierścion- 
ków w biurze na Duane Street z tej 
przyczyny, ponieważ nie był w nim od 
czasu śmierci swojej żony. Okoliczność 
ta jest nam równie dobize znana, jak 
pani. Pani zbladła, miss Butterworth. 
Ale zupełnie niepotrzebnie. Jako detek- 
tyw amator wywiązała się pani dosko- 
nale i popełniła mniej błędów, niż się 
można było spodziewać. 

— Nie mam wcale zamiaru uchodzić 
przed wszystkimi za tą, która odkryła 
winę Franklina Van Burnama — rze- 
kłam. — Chcę jednak, aby policja uzna 


T NEA CREAS ERSATT OONA E O ETIE 


Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


wogóle nic o tem, Dopiero teraz na 
podstawie starych ksiąg można stwier- 
dzić, że urodził się on we wsi Tarcho 
wa 25 stycznia 1688 roku. W dobie, 
gdy poświęcił się swemu zbójnieckiemu 
rzemiosłu — r. 1711 — miał 23 lata. 
Karjera jego trwała więc tylko 2 lata, 
gdyż w r. 1718 został Janosik powie- 
szony w Liptowskim św. Mikołaju, 
gdzie dotychczas są przechowsne akta 
z jego procesu. Powieszono go Za że- 
bro. Po trzech dniach strasznych 
mąk skonał. 

Dotychczasowe wiadomości 
że Janosik miał 31 lat. 


Człowiek w spółce 
z mśŚściwym żywiołem. 


Kraj nasz przeżywa straszne dni. 

Dni klęski niebywałej powodzi, któ- 
rej następstwa spadną ogromnym cieża 
rem na wszystkich, 

Serce się ścina na samą myśl o 
tem. co przeżywać musieli ci wszyscy, 
których groźny żywioł wodny zaskoczył 
w ich domostwąch. 

Ale na tem ponurem tle ukazują 
sią również zjawiska przerażające już 
nietylko z racji oszalałego żywiołu 
ile wyłącznie i tylko spowodn... ludzi. 

Oto co czytamy w raporcie jednego 
z dowódców oddziałów ratunkowych, 
który pośpieszył z pomocą powodzia= 
nom do wsi w województwie krakow- 
skiem, gdzie Wisła wespół z Dunajcem 
czyniły straszliwe spustoszenia. 

„W Ujściu Solnem 1 baon saperów 
— ma trudności z ludnością, która nie 
chce pomagać. We wsi Drwina chłopi 
przerwali wał Drwiovy, żeby zemścić 
się na wsi Świniary, z którą żyli w 
piezgodzie*, 


mówiły 


ła moje wysiłki. Jeśli pan mówi powa- 
żnie, przyjmę pańskie wytłumaczenie, o 
ile jest szczere. Wiem, że chodzi wam 
bardzo o to, jakie. ślady odkryłam, © 
ile nie chcecie stracić zbyt wiele czasu 
w tak nagłej sprawie, 

— Doskonale! — zawołał pan Gryce. 
— Zaczynam wierzyć, miss Butterworth, 
że informacje, których nam pani udzieli, 
będą niezwykle ważne. Jeśli tak, nie 
powinienem słuchać ich sam, Czy to nie 
zatrzymała się dorożka? Oczekuję in- 
spektora Z... Jeśli to on, raczy pani 
zatrzymać się chwilkę z wyjaśnieniami. 

Istotnie, dorożka zatrzymała się przed 
domem. 

Wysiadł z niej inspektor Z. 

Wyszłam na jego powitanie i wpro- 
wadziłam go do mojego salonu. 

— Miss Butterworth rzekł in- 
spektor — powiedziano mi, że pani zaj- 
muje się sprawą Burnama, Zdołała na- 
wet pani zebrać pewne informacje, któ- 
rych nie udzieliła pani jeszcze policji. 

— Nie omylił się pan — odpowie- 
działam. — Istotnie, zajmowałam się ży- 
wo owym dramatem i zdołałam zebrać 
parę ściśle wiążących sią z nim faktów, 
o których nie wspominałam jeszcze ni- 
komu. Nie doszłabym do tak zupełnego 
rezultatu, gdybym miała powiernika. 
Mogę wyjaśnić owe fakty, ale pod wa- 
runkiem, że zostaną utrzymane w zu- 
pełnej tajemnicy. Tylko wtedy może 
amator mieć powodzenie tam, gdzie nie 
udaje się zawodowcom. Niktby nie przy 
puszczał, że prowadzę małe śledztwo, 
gdyby nie pan Gryce, który o tem wie- 
dział. Powiedziałam mu, że w razie, 
gdyby pan Howard Van Burnam został 
aresztowany, sama zajmę się prowa- 
dzeniem śledztwa. I zrobiłam to. 

— A więc wierzy pani w winę Van 
Burnama? Nawet nie w współwinę? — 
zapytał inspektor. 

— O jego współwinie nie wiem nie, 


Redaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki. | 
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' Drukarnia „Słowa Cząstochowskiego”, nl. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tel. 10-90, 


Dreszcz zgrozy przebiegnie każde 
po przeczytaniu tych słów... 


Człowiek do spółki 
walce z... człowiekiem. 


RADJO. 


WARSZAWA 26 lipca 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
6.35 Płyty gramofonowe. 
6.55 Płyty gramofon. 7.05 
7.10 Płyty gramofon. 7.20 Chwilka pań dof | 
mu. 7.25 Program na dz. bież. 7.30 Rezmaić 
tości. 11,97 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomość 
meteor. 12.05 Codz. przegl. prasy polskiej ' 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.00 4Dz. połuć © 
niowy. 13.05 Audycja dla dzieci i mło 
szych z Wilna. 1320 Płyty gramofonowć 
14.00 Wiadomości o eksporcie polskim. 14.07) 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Muzyka leś) 
ka. 17.00 Skrzynka pocztowa. 17.15 Recita! | 
z Poznania. 17.40 Recital fortepianowy £ 
Krakowa. 18.00 „Kobiety na zjeździe Pola” 
ków z zagranicy“ 18.15 Słuchowisko zKre 
kowa. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Program nė ` 
dzień następny, 19.15 Muzyka Jekka, 19.30 + 
Wiadomości sportowe 20.00 „Myśli wybra” 
ne. 20.02 Przegląd teatralny. 20.12 Muzyk? i 
lekka. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Tra? 
smisja z Gdyni. 21.02 Wiadomości bieżące: 
21.12 Koncert popularny. 22.00 Odczyt? 
Lwow». 22.15 Muzyka lekka i tan.2300 Wi? 
domości meteor. dla komunik. lotniczeji KI g 
munikat policyjny. 23.05 „Sporty w Polsce 
odczyt w jęz. angielskim. 1 


z żywiołem 


$ 


KATOWICE 26 lipca } 


$ 
6.50 Audycja poranna z Warszawy 7.251 $ 


8 


sportowe" 
2000 Transmisja z Warszawy. 90,02 Roz- | 
mitości. 20.12 Transmisja z Warsz. 2107 
Program na dzień następny. 21.12 Transmi* 
sja z Warszawy i Lwowa. 


| LERARZ-DE NTYSTA 
MICHAŁ GREJNIEC 


przeprowadził się 
z I Alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”. 
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w niedzie'ę od 10 — 2 popoł. 


= 

= Kd 

Aie nie wierzę, aby on wymierzył eh 
śmiertelny cios swojej żonie. E 

— Rozumiem, rozumiem. Sądzi pani, 
że to był czyn jego brata? 

Spojrzałam przelotnie 
Grycea. 

— To co sądzę i co mnie utwier- 
dziłc w moich przekonaniach nie straci 
nie, jeśli poczeka kilka minut. Zanim 
wyjawię panom moje informacje, chcę 
wiedzieć, jakie dowody zebraliście pa- 
nowie 1 w jakim stopniu ciążą one bar- 
dziej na Franklinie niż na Howar- 
dzie. | 

— Czy przychylić się do żądania 
miss Butterworth? — zapytał inspek- 
tor. 

— Nie lepszego nie można zrobić— 
odparł pan Gryce. — Uważamy panią 
Butterworth za naszą koleżanke, jak- 
kolwiek nie chce ona przyjąć tego za- 
szczczytu. A jeśli okażemy pani Butter 
worth nasze zaufanie, zyskamy jej 
względy. | 

— A więc niech pan zaczyna. 

— Dobrze. Ale pozwoli pan, że 
wpierw przyznam zupełnie otwarcie, iż 
pani pierwsza naprowadziła nas na ślad: 
Franklina Van Burnama. 


STAN SPRAWY 
PODŁUG PANA GRYCEA. 


— Kiedy nie mogła pani rozpoznać 
w Howardzie Van Burnamie owego 
człowieka, który towarzyszył jego żo- | 
nie do pałacu Van Burnamów, zrozu- 
miałem, że należy szukać gdzieindziej 
mordercy Luizy Van Bunam. Komisarz 
naczelny i inni, których nie będę wy- 
mieniał, wierzyli bezwzględnie w jego 
winę. Zdarza się to bowiem często, że 
mąż zabija żonę dla bardzo dziecinnych © 
powodów. Oto dlaczego musiałem pra- 
cować śam. Ale nie lękam się tego. 
(D. e. n.) 


na pana 


| 


